Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Nr. 2. 


A 4 
m 


Zamość, wtorek 12 stycznia 1930 r. 


Cena egzemplarza 35 groszy. 
Rok II. 


SŁOWO ZAŃOJSKIE 


Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim. 


Cebulki Hyacyntów i Tulipanów 


znanej hodowli v/h Rene Schoo & Co w Heemstede (Holandja) 


| 
| 
Tomasz Turbański Ill U aunado 


Tel. 3-50. Depesze: „TURBAŃSKI*. 


POLECA 


OM Krak.-Przedm. Nr. 60. 


BANK HANDLOWY | 


w Warszawie 
siya ODDZIAŁ W LUBLINIE sr Mym | 


Rachunek żyrowy w Banku Polskim — Konto czekowe P. K, O. Nr. 100-052, 
Adres telegraficzny „Handlobank* — Magazyny towarowo-zbożowe z własną 
bocznicą kolejową. 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe zwykłe, wkłady: 


książeczki bezimienne, 
jednak płatne okazicielowi książeczki, 


tylko na podstawie umówionego hasła, 
składanych rozem przy odbi 


egzemplarzach, 


1) na okaziciela | 


la książeczki do odbioru 
zki okazicielskie w 2-ch 
pieniędzy. Inkasuje weksle 


zowe oraz inne w zakres bankowości wchodzące. 


i frachty, magazynuje wszelkie towary, załatwia operacje dyskontowe, przeka- | 


Instytucja centralna w Warszawie. 


chowa, Kalis 


ie w Warszawie Królewska, „Praga”, Tłomackie. 
Baranowicze, Będzii 
Katowice, Kowel, Lublin, Lwów. Łódź, Płock, Poznań, Radom, 
Radomsk, Równe, Sosnowiec, Stołpce, Tomaszów Mazowiecki, Wilno, Włocławek. 


'ześć n/Bugiem, Często- 


| 


AA UCZ” | 


najlepszy środek do szyb- 
kiego tuczenia świń 

zawiera: kwas foslorowy, eub- 
stancje pochodzenia rybiego 
© wysoko skancentrowanych wi- 
taminach odżywczych, sole o: 
żywcze oraz przyprawy asomą- 

tyczne pobudzające apetyt. i 


£ 


Zakłady Chemiczne 
P. FOLTYN i S-ka 
Poznań Kubalin. 
Sprzedaż na Małopolskę przez Filję 
w Czortkowie. 

Ceny 5 kg. 8 zl., 50 kg. 70 z}, 10:cia 
kg. próby. wysyłamy za- zaliczeniem 
| w kwocie 18 zł. 50 gr. 
Polecamy po cenach konkurencyjnych: 

l wapno fosforowe (calcium phoe- 
phoricum), kredy pastewne, 

kredy spławiane. 1—1 


Powiat Zamojski. 


1. 
Drogi. 

Pawiat Zamojski, wywożący zbo- 
żę, bydło, trzodę chlewną, drób, ja- 
ja, owoce, jarzyny, płótna i kilimy 
frampolskie, akowitę, piwo, drzewo, 
cegłę, kafle. potrzebuje dobrych dróg 


kołowych. Zamościu mówią, że 
to tworzące się wielkie miasto. Po- 
wiat ma jeszcze m. Szczebrzeszyn 
i 3 asady — Frampol, Skierbieszów, 
Krasnobród. 

Zrazu walna postępowała budo- 
wa dróg w powiecie, po nawale bol- 
szewickiej ożywiła się, w ostatnich 
latach dziesięciolecia (1918 — 1928) 
stała się bardzo intensywną. Cen- 
tralnych dróg potrzebuje powiat ze 
200 klm., łącznych ze 300 kim. Pro- 
gram budowy dróg w 1928/29 r. : na- 
stępnych latach wylicza dragi: Za- 
mość — Miączyn (na Hrubieszów); 
Szczebrzeszyn — Gorajec — Fram- 
pol; Szczebrzeszyn— Turobi: 
rzyniec — Józefów; Zamo 
snobród — Józefów: Zamość—Skier- 
bieszów da granicy powiatu w kie- 
runku na Wojsławice. Na rachunek 
tego programu ostatnia zbudowana 
lub poprawiono ogółem 53*/, klm. 
dróg. 

Rzut oka na ogólne budżety Sej- 
miku Zamojękiega w latach 1926/27 
i 1927/28 wzbudza podziw, no i aczy- 


ście również Henke, Cyfry są 
: 29,686 zł., budż. 
1.4361 


NE + 
2 BAI 


n 
Zamojskira Bo. og sumy: 70. 


udziału Państwa; 791.850 zł. z fun- 
duszów samorządowych: 16.187 zł. 
dobrowolnego świadczenia ludnoś 
w naturze (przeliczone na gotówkę). 
Sumaryczny wykaz wybudowa- 
nych dróg w powiecie w 1928 raku 
wylicza 10.413 klm. brukow. i 8.343 
klm. szabrow. dróg powiatowych. 
Wykaz dróg brukow. wybudowanych 
w r. 1928/29 wylicza 10.12 klm. dróg 
powiatowych. 
Przytoczyłem cyfty, 
intensywność budowy dróg. Bez- 
stronnie przytaczam też krytykę. 
W N Sa Zanti a 
inżynier p. St. Bauer, dyrektor Szka- 
ły Rolnicze w fanawickdh pisal: 
Drag: aal bezig k dnie wotzeknć, 
budować się je musi, ale bez szału, 
rozwój dróg nie może iść o 500°/, 
azykciejNniż ogóloyrozwćj ekoNo: 
miczny krajn Nie glapie jes ha- 
wiem pytanie, czy będzie co po nich 
węzić”. 
Pod względem szybkości przyro- 
stu ilości dróg bitych, województwa 
Lubelskie stoi na pierwszem miejscu 


ilustrujące 


z pośród wszystkich województw | 


w państwie, co nie omieszkał wy- 
raźnie z uznaniem podkreślić b. Mi- 
nister Spraw Wewnętrznych generał 
Sławoj Składkowski w swem prze- 
mówieniu, wygłoszanem dnia 25 li- 
stopada ub. r. w Łodzi na temat pra- 
cy twórczej naszych samorządów. 
w szczególności na 661.2 km. no- 
wych ak bitych państwowych i sa- 
morząd b, wybudoy 
A, lwia, 


AO aan 


sowi, jaki sprawie tej dał Wojewo- 
da p. Antoni Remiszewski. 

Dzięki temu ilość samych tylko 
dróg samorządowych o twardej na- 
wierzchni (wojewódzkich i powiato- 
wych), która w chwili objęcia przez 
administrację polską wynosiła 
km., a do 1926 roku wzrosła do 726 
km., obecnie podwoiła się, docho- 
dząc do liczby 1231 km. 

Obecnie przyjęta norma stała 
rocznego przyrostu nowych dróg bi- 
tych na terenie województwą wyno- 
si 360 km. to jest przeciętnie po 20 
km. na każdy powiat. 

Nie ad rzeczy Kędzia tutaj przy- 
pomnieć, że powiat garwoliński (dru- 
giz kolei w państwie po powiecie 
częstochowskim) święcił uroczystość 
oddania do użytku publicznego set- 
negok oniecaWAKO WIEK EŃ, yB 
dowanych w dziesięcioleciu. 

Te nader pomyślne wyniki w za- 
kresie budownictwa dróg. jakoteż ich 
intensywnej konserwacji zawdzię- 
czać należy umiejętnemu wyzyska- 
niu przymusowej robacizny ciągłej 
i pieszej na rzęcz dróg gminnych, 
oraz dobrowolnym świadczeniom w 
naturze na rzecz innych dróg, dzię- 
ki obywatelskiemu uświadomieniu 
ludneści co da korzyści płynących 
z tej ofiarności na rzecz dąbrą pu- 
blicznega. Ogólna wartość tych do- 
brąwolnych bezpłatnych świadczeń 
w naturze (od 1925 roku) wynosi 
okrągłe sześć miljonów zł., z czego 
pięć miljonów zł. przypada na ostat- 
nie dwa 


Chcecia być zdrawi, jadajcie 
chleb a piękarni mechanicznej. 


oka" 


Ga SAE umiejętną, fachową ręką. 


Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe (Asnyk). 


Z koszar. 
Rodzina wojskowa. 


Naogół społeczeństwo miejscowe 
Eankotmałonoe WERS CBE 
się robi w koszarach. Nie rozwo- 
IE E A a n 
biaku współżycia między społeczeń- 
stwem miejscowem a wojskiem, pra- 
gnę na łamach „Słowa Zamojskie- 
ga" zarzucić pomost wspólnoty i zą- 
interesowania się wzajemnego. 

Społeczeństwa cywilne i spałe- 
czeństwa wojskowe, to dwie połowy 
całośc:, która podtfzymuje równowa- 
sę ERGA narodowej. 

Wojsko nasze, ma swoje Stowa- 


| rzyszenie, noszące nazwę „Rodziny 


wojskowej”, a założone przez Panią 
Aleksandrę Piłeudską. 

Działalność tegoż rozciąga się na 
całą Rzeczpospolitą a celem jego 


| am: 


a) samopomoc ekonomiczna i kul- 
turalna dla rodzin wojsk. 

b) wytworzenie łączności ideo- 
wej i towarzyskiej. 

c) praca  kulturalno-oświatowa 
nad żołnierzem, 

Rozumie się, że skoro działalność 
. obejmuje całą Polskę, 10 naj- 
jszy garnizon posiada swoje 
Koło, mające swój własny Zarząd. 

Nasze zamojskie Koło R. W. jest 
jednem z silmejszych ogniw, łączą- 
cych ten ogromny łańcuch pracy, 
około rozbudowy wspólnych intere- 
sów na polu patrjotycznem i kultu- 
ralnem, 

Dla wyrobienia sobie opinji o pra- 
cy danego: Stowarzyszenia, trzeba 
pracy tej się przyjrzeć zbliska, po- 
znać ją i zrozumieć. 

Kało nasze ma swoje Przedszkole, 
mnieszczące się w jednym z budyn- 
ków koszarowych. Da Przedszkola 
uczęszczają dzieci da lat sześciu, 
przeważnie oficerskie i podoficerskie, 

Ze znaczenia, jakie ma każde 
Przedszkole dla szkoły, zdają sobie* 
sprawę nietylko rodzice, ale i nau- 
czyciele, zwłaszcza jeśli ono jest pro- 


Z przyjemnością zaznaczyć mi tu 
wypada zasługi wychowawczyni, p. 
Wilkanowiczowej. Dopiero czwarty 
miesiąc mija ad otwarcia raku szk. 
w przedszkolu, a dzieciaki zdołały 
się już nauczyć dwuch sztuczek, któ- 
re z powadzeniem odegrały, nie mó- 
wiae jaz altem, czego dietdowiedzia: 
a a Ab db dało, 
nowych wyuczono. 

A ak ozdtĘtno Irl 

Szczupłe miejsce, na którem odby- 
wało się przedstawienie, zdołało po- 
mieścić tylko małą grupkę publicz- 
ności, składającej się przeważnie 
z rodziców. Warto było zabaczyć. 
z jakiem przejęciem dzieciaki grały, 
Jak ślicznie urządzoną była szopka, 
w której Matka Boska i św. Józef 
siwowłoay etaruszek, przyjmowali 
dary pastuszków i królów, składane 
u stóp Dzieciątkal 


„Fodnaś rekę leże Ori 
i ary jesyang mila” 
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SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. 2 


RADA MIEJSKA. 

(posiedzenie z dn. 7 b. m.) 

Obradowano długo, do późnej 
nocy, nad sprawami aktualnemi, 
wielkiej wagi dla miasta. Bezrobo- 
cie, gospodarka elektrowni, rzeźnia 
miejska żywo były omawiane, prócz 
spraw pomniejszych. Gremjum — 
23 radnych. Galerja liczna. 

Na delegatów da Sejmiku Za- 
mojskiego obrana 
Świątkowskiego, 


Kowerskiego. 


Członkami Komisji Szacunkowej | 


do spraw podatku dochodowego 
zastali pp. Piotr Jabłoński, Stanisław 
Mateja, i Eljasz Epstein; zastępca- 
mi — pp. Józeł Rodak, Jan Gołę- 
biowski i Hersz Ćwirn. 

Na pełnomocników w sprawie 
sprostowania przestrzeni i klasyfi- 
kacji gruntów na terenie Zamościa 
obrano: Dla Kalinowic Rządowych, 
Wólki Infułackiej, Wólki Miejskiej, 
Nowej Osady — pp. Józefa "arafina, 
Wojciecha Malowanego, Kazimierza 
Danilewicza, Piotra Jabłońskiego, 
Karola Pleskaczyńskiego. Dla ko- 
lonji Podtopole, wsi Podtopole i Ja- 
nowic Małych obrani pp. Tomasz 
Gala, Józef Crorysek, Augustyn Ni- 
derla, Włodzimierz Koba, Stanisław 
Kowerski i Michał Duras. — Maj- 
danek, Majdan, Janowice Duże, 
przedmieście Lubelskie, Piaski, Stare 


Miasto reprezentują pp. Karal Kiel- | 


biński, Bazyli Kloc, Adam Borowski, 
Feliks Łapiński, f(ózef Borowski, Jan 
Glinko, Józef Harasim, Franciszek 
Chruściński, |an Gruszecki, Jan Go- 
lębiowski. 

Władza skarbowa pobiera po- 
datek gruntowy od 4810 morgów, 
naprawdę zaś miasto winno płacić 
od 2463 morgów, płaci więc prawie 
100%/, więcej. Niema też klasyfikacji 
gruntów. Pełnomocnicy miejscy skła- 
dać będą władzy skarbowej zbioro- 
we, również pojedyńcze deklaracje 
właścicieli gruntów co da ilości po- 
siadanych gruntów i ich klasyfikacji. 

W aprawie opieki miasta nad 
biednymi zdecydowano, że Zamość 
dzieli się na 12 obwodów opiekuń- 
czych z 18 opiekunami. 

Na wniosek radnego prof L. 
Badzi do dozoru szkolnego m. 
Zamościa Rada delegowała pp Hie- 
ronima Muszaka i Piotra Bieleckiego. 

Rada upoważniła Magistrat do 
sprzedaży 3 placów miejskich pp. 
J. Kosmali, G. Zaniowi i M Sere- 
diukowi pod budowę domów mie- 
szkalnych. Śpłaty na łat 20, dom 
winien być zbudowany w okresie 
3 lat. 

Podniesienie opłat w rzeżni miej- 
akiej od uboju: z 4 zł. do 7 zł. od 
sztuki dużej i z 1.50 zł. do 2.80 zł. ad 
sztuki małej zdecydowano po dłu- 
gich debatach Wady rzeźni miej- 
skiej, jej ciasnotę, nieprzystosowanie 
doj orre Iraia wykszywalirsdny 
Piotr Jabłoński. Konsumentów mięsa, 
sferę pracy fizycznej, w przewidy- 
waniu zwyżki ceny mięsa bronił 
klub socjalistyczny. lnni radni wy- 
kazywali, że opłaty w Zamońciu są 
niższe, niż w rzeżniach miast oko- 
licznych. 

Wdowie po zmarłym architekcie 
K. Zarembie, który nie wyałużył 
emerytury, odmówiła Rada wypła- 
cania stałego zasiłku emerytalnega 
(po 100 zł. miesięcznie) wobec wy- 
płacenia przez miasto 2548.98 zł. 
adprawy pośmiertnej. 

B. wiceburmistrzowi p. R. Ostrow- 
35 ER ES ZION SBIETE TE T 
o aee aee (PRZY ZEM OOONZE 
SZALĘ EJ 

Wniosek o wypłacenie £.arządo- 
«i miasta i*pracownikom miejskim 
(3 SERE i rGzZYgAIRS ARA a 
ałesdnth A a [e 
wodnietwo obrad na te, ważne dla 
urzędników, chwile objął p. Stanisław 
Kowerski. Po dwukrotnem głosowa- 
Małdacyzj a Rady nie od Gl 
nej zy hyl nasa RANNIE A 
skich dla urzędników miejskich. 
Wydatek przeszło 18 tys. zł., znaj- 
dzie pokrycie w budżecie dodatka- 
wym. Klub socjalistyczny popierał 


Biż Ibiza 
Bhae MEREEN 
Jana Gołębiowskiego i Stanisława ! 


Obrazki zamojskie. 


Nie chcę jeść robaków, błota, 
śmieci. 


— Tak, nie chcę. | Józefowa mnie 
do tego nie zmusi. 

— Ależ, proszę pana, cały Za- 
mość jada.. 

— Ca, cały Zamość jada robaki, 
błoto i śmiecie. Niech jada, życzę 
mu dobrego apetytu. 

— Proszę pana, ten chleb... 

—- Dość mam już tego chleba 
z suteryn, z piwnic. Ja chcę chleba 
z piekarni mechanicznej 

Pa dwuch tygodniach jadania 
obiadu bez chleba, postanowiłem 
chwycić się radykalnego, końskiego 
lekarstwa dla wyleczenia Józefowej 
z uporu. 

Oprawadzalem Józefowę po piekar- 
niach zamojskich. Po każdej wizy- 
cie u piekarza, obserwowałem ją 
pilnie. 

Po trzech dniach kobiecina roz- 
mawiała z sobą w nocy. Po pięciu 
dniach budziła się w nocy z przera- 
żeniem. Śniły jej się najrozmaitsze 
owady, gryzonie i t. d. 

— Źle — myślę — lekarstwo za 
mocne, kobiecina gotowa mi zamrzeć, 
zanim jej pokażę połowę piekarni 

Żakończyłem kurację. Poskutko- 
wała. Dzisiaj Józefowa współczuje 


| Zamościowi. I kupuje mi chleb tyl- 


ko z piekarni mechanicznej. 


gorąco sprawę, opozycję — radny | 


P, Jabłoński. 

Dwa wnioski zgłoszone przez 
socjalistów, Bund i Poale - Sjon: 
pierwszy o bezrobociu, drugi o go- 
spodarce w elektrowni, uzyskały 
nagłość. 

Bezrobotnych w Zamościu jest 
już do 200 Wnioskodawcy ządali 
zatrudnienia ich przez miasto, pro- 
panowali znalezienie pokrycia wy- 
datku na ten cel w 15%/, podwyżce 
ceny biletów do kina. Z tego źródła, 
zdaniem p. burmistrza, można zebrać 
6—7 tys. zł, suma mała; zatrudnić 
możnaby bezrobotnych przy niwe- 
lowaniu terenu przy elektrowni. co 
jest potrzebne, bo przewiduje się 
zabudowanie tych placów. P. bur 
mistrz przyrzekł zbadać w Wydziale 
Powiatowym Sejmiku, czy nie by- 
łoby możliwem zatrudnienie bez- 
robotnych przy robotach meljora 
cyjnnych. Nagły wniosek rozpatrzy 
komisja administracyjna - gospodar- 
cza. Na przyszłem, dn. 18 b. m. 

osiedzeniu Rady Miejskiej Rada 
kodzie już mogła powziąć decyzję 
konkretną w sprawie pomocy bez- 
robotnym. 

Ca da nagłego wniosku o gospo- 
darce w elektrowni o b późnej porze 
nocnej, Rada wybrała komisję nad- 
REWA APOUŁO Io) 
Piotr Jabłoński, Bolesław Kazanecki, 
Kazimierz Krasuski, Jakób Margul- 
Ea CEAANEENIE 
stów. Radni byli zmęczeni długie- 
mi obradami i rozeszli się, odkła- 
dając określenie wydatku na wyna- 
Ra GDSLUAJA i REBELII 

Na posiedzeniu w dn. 7 b. m. 
zgłaszane iezibyty 08) WAGANIEC 
malne prrez radnych: Józefa Hara- 
GER Jacka IAMS A Id 
Gołębiowskiego: 1. W sprawie do- 
ręczania członkom Rady odpisu 
protokułu posiedzęnia najpóźniej w 
ciągu 2 tygodni od daty posiedze- 
nia. 2. W sprawie otwarcia dyskusji 
nad działalnością byłej Rady Miej- 
ZER E RA Wiadnsch 
uchwał. 3. W sprawie utworzenia 
Gd ia zj a EE 
łalnością wydziału podatkowego 
Magistratu). 4. W sprawie utworze- 
nia sekcji ralnicza - rzemieślniczej. 


E. M. 


Czas odnowić 
prenumeratę na 
kwart. i 1930 r. 


Lamość się bawi. 


Jak na nasze miasto, jest to pewne- 
go rodzaju rzecz osobliwa, że w 
ciągu niespełna tygodnia odbyły się 
tu trzy bale. 


W noc Sylwestrową bawiono się 
w „Sokole“ w gronie wprawdzie 
dość szczupłem, zato bardzo miłem 
i od lat paru tem samem. Szczupłość 
grona jest dość dziwna w tym wy- 
padku, bo pamiętają wszyscy, jakiem 
niegdyś powodzeniem cieszyły się te 
zabawy, z drugiej strony, że był ta 
Sylwester, a w tradycji i naturze 
człowieka leży to, że nac spędza 
zazwyczaj gromadnie. Sama zaba- 
wa, jako się rzekło, odbyła się we- 
soło, czego probierzem może być 
fakt, że bywały tańce, iż cała sala 
brała w nich udział i trudno była 
spostrzec osoby t. zw. „wystające“ 
lub „siedzące” — chyba że w bufecie. 


Powitanie Nowego Roku odbyła 
się z niewielkiem spóźnieniem, je- 
dnak głośno i wesoło. Przyznać 
trzeba bowiem. że dużo humoru mu- 
siala wnieść wspinanie się kilku so- 
kołów z komitetu do żarówek, w 
celu zgaszenia na komendę światła, 
by.. „zaskaczyć" publiczność. 


Dwa inne bale, rozpoczynające 
już właściwy karnawał, ta VIII do- 
roczny bal akademicki K. Z, w ka- 
synie oficerskim i bal maskowy Ko- 
łaRodziny Wojskowej w salach policji. 


Akademickie bale w Zamościu | 


zdobyły sobie pewną sławę. Są one 
wybitnie reprezentacyjnemi balami, 
a dla naszego miasta tem, czem Re- 
duta Prasy w wielkich ośrodkach. 


Zjeżdża na nie dużo ziemiaństwa 
z okolicy, dopisuje wojskowość, na 
i elita towarzyska miasta. Rzadkoś- 
cią dużą zata na balu akademickim 
bywa akademik. Może nie należy 
rozumieć tego dosłownie, ale fak- 
tycznie młodzież zawadzi, W zbyt 
pochopne doszukiwanie się powo- 
dów, bawić się nie będziemy lstnie- 
ją one jednak zapewne i należałoby 
je usunąć. W tym roku, wyjątkowo, 
młodzież dopisała i to przeważnie 
ci najmłodsi. Jest to dodatni objaw, 
bo liczyć się trzeba z tem, że starsi 
koledzy, przechodząc prędzej czy 
później w szeregi starszego spole- 
czeństwa, odsuwają się od bezpo- 
średniego wpływania na powodzenie 
balu, a nie mieliby następców. Bal, 
rzec można, udał się w zupełności. 
Osób do 180, w tem niestety zbyt 
mała przewaga panów. Organizacja 
dobra. 


Równocześnie z balem akade- 
mickim odbywał się bal maskowy 
urządzony przez Koło Rodziny Waj- 
skowej. 

Bal ten zgromadził do 150 osób, 
przy zupełnej równości ca do liczby 
paki z panami — wazyatkia tancerki 


| — wszyscy tancerze. Kostjumy były 


przeważnie znane już z poprzednich 
zabaw, pozatem nawe, bardziej wy- 
pracowane, do których zaliczyć moż- 
na przedewszystkiem kostjum rybki 
p. Hładkówny, zachodzącega/ałońca 
p. Sobjankowej. apasza p. Peresa- 
dówny, upiora z Dusseldorfu i parę 
innych. 


Modne były stylowe francuskie 
peruki w różnych kolorach. Zwra- 
rainane elna Penka pojad 
e Bio OEEO 
wej, bladoróżowa p. Papieżyńskiej, 
srebrna p. Gajewskiej. Przy nagra- 
dzaniu, z powodu małej różnorodnoś- 
ci przyznano jedną nagrodę za ka- 
stjum p. Hładkównie (rybka). Bawia- 
no się bardzo wesoło, mimo niezbyt 
wielkiej frekwencji. Tańce doska- 
nale prowadził p. Orliński. Muzyka 
nie nadzwyczajna, z repertuarem dość 
starym i nie obfitym. Raczenie pu- 
bliczności „Ali Babą” i t. p. kwiat- 
kami nie wywołało wprawdzie sy- 
kania, ale też i entuzjazmu. 


Zaszczycił bal p. Starosta. Za- 
uważyliśmy też p. pułkownika 9 p. 
p. Leg .Machowicza. , 

ETU S. 


Czy zima będzie lokka? 


(Spostrzeżenia meteorologiczne ze 
stacji abserwacyjnej w Ogrodzie 
Przyrodniczym w Zamościu). 

Grudzień miniony (r. 1929) wy- 
kazał średnią temperaturę miesiąca 
koło + 2,0 (normalnie grudzień w 
Polsce wykazuje koło + 0,0 do + 1,0). 
Takiej temperatury podobno nie by- 
ła ad dziesiątek lat. 

Słabe mrozy, przeważnie nocne, 
rozpoczęły się dopiero od 17 gru- 


dnia. Najniższa ciepłota była 24 
grudnia w nocy — Il, w dzień od 
SFAR R 


W roku poprzednim (1928). „po 
prawie równie długiej a pięknej ję- 
sieni słaue mrozy nastąpiły już z po- 
czątkiem grudnia, a od l6 odrazu 
dość ostre — na Boże Narodzenie 
w 24 i 25 wykazywały termometry 
— || do — 19i dopiero na Nowy 
Rok 1929 nastąpiła b. lekka odwilż 
od + 0,2 do + 0,4, poczem odtąd 
już stale mrozy wzmagały się przez 
szereg tygodm, osiągając przeszło 
40 stopni 7 lutega i trzeba było cze- 
kać azido polowy raada ETAn 
alzedz, ze zima niea A 
nas nareszcie opuszczać. 

Caldo opadów w. srsdRiSEOCA 
przez cały miesiac lezalsnic rN 
bości warstwy od 2 em. do 10 cm, 
przeważnie kało 7 cm., której gru- 
bość następnie w ciągu dalszych ty- 
godni, aż do końca zimy w marcu, 
jak dobrze pamiętamy, często uara 
stała przenosząc w zaspach niekiedy 
parę metrów. Grudzień r. 1929 opa- 
dów śnieżnych miał niewiele. Pierw- 
szy śnieg spadł 16 kola 2,5 cm. i dru- 
gi raz 47 koło 4 cm., śniegu tego już 


| resztki pokrywają pola. 


Ciśnienie barometryczne w gru- 
dniu r. 1928 były bardzo zmienne, 
często niskie koło 730 — 740 mm., 
dnie przeważnie pochmurne. Minia- 
nego miesiąca zaś (grudzień r. 1929) 
dnie przeważnie słoneczne — o ci- 
śnieniach barometr. powyżej 740 mm., 
naogół zaś o tendencjach wahań nie- 
wielkich i nie nagłych. 

Może różnice te pozwolą nam 
optymistycznie patrzeć na dalszy ciąg 
obecnej zimy, chociaż... różnie bywa. 


Stefan Kiiler. 
— a 
Majdan na Straż Pożarną, 


5 b. m. w lokalu Szkoły Powszech- 
nej w Majdanie odbyło się stara- 
niem miejscowego oddziału Straży 
Pożarnej przedstawienie amatorskie, 
połączone z zabawą taneczną. Ode- 
grane zostały przez miejscowy zea- 
pół amatorski 2 jednaaktówki: „Ży- 
wy nieboszczyk” i „Żyd w beczce" 
Mima pewnych niedaciągnięć, zro- 
zumiałych w grze zespołu amator- 
skiego, całość wypadła znakamicie. 
to też licznie zgromadzona publicz- 
ność ubawiła się świetnie, wyraża 
jąc awoje zadowolenie rzęsistemi 
oklaskami. 

Po przedstawieniu odbyła się za- 
bawa taneczna, przy licznym udzia- 
le gości z Zamościa i okolicy, Ba- 
wiona się ochoczo do białego dnia 

Czysty dachód z tej imprezy--400 
zl. —przeznaczono na umundurowanie 
nowoutworżonego oddziału Straży 
Pożarnej w Majdanie. 

Należy podnieść zasługi komen- 
dy ochotniczej straży pożarnej, kie- 
rownika szkoły w Majdanie p. Cie- 
sieskiega i obywateli Majdanu, któ- 
rzy nie szczędzili pracy i zabiegów 
w kierunku zorganizowania tak po- 
żytecznej imprezy, która poza do- 
chodem na cele tak ważnej organi- 
zacji społecznej, ma także na wido- 
ku cele kulturalno-oświatowe. 


K. R. 


Drzewka owocowe 
w pow. Zamojskim. 

Do 1926 roku ludność złośliwie 
uszkadzała drzewa przydrożne. Świę- 
ta sadzenia drzew, energja władzy 
administracyjnej zmniejszyły tę pla- 
ge da skromnych rozmiarów. W 1925 
roku na dragach samarządawych 
paw. Zamojskiego zasadzona 240 
drzewek owocowych, w |926 r. — 
1500. j 
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SŁOWO 


ZAMOJSKIE 


, Bal Macierzy. 


| lutego r. b. w salonach Kasy- 
na oficerskiego 9 p. p. Leg. odbe- 
dzie się bał: na rzecz Koła Polskiej 
*Matierzy Szkolnej w Zamościu. 
-Bal rozpoczyna się o 9 w. Komitet 
"kal pp.: W. Bajkowscy, St Baliccy, 
>). Z. Berkowie, B. Boguccy, St. Bra- 
śniccy, J. Bukrabowie, O. Balejówna, 
Ta: Burzmińscy, A. Bielawscy, major 
Baski, pułk. Cehak, L. Czerniccy, 
Śr. Czetncy, J. Franczakowie, K. Fu- 
dakowacy, T. Gajewscy, E. Garba- 
<lewacy, WI. Gisges, A, Grabkowscy, 
«|. Grabkowscy, R. Grodeccy, C. 
-Hihożowie. W. Hłyniowie, K. lrzy- 
SOA, Jawarscy S. Jablońscy, 
«Stè Jacewiczowie, M. Jackowska, J. 
«Jakubowski, R. Jeśkiewicz, K. Kal- 
wejtowić, ] Karpowiczowie, K. Kiel- 
e 2 Kielzenscy, C2 Kiwer- 
49, J: Klimaszewscy. Z. Klukowski, 
Su Kłokocty, A. Kłosińscy, R. Kłos- 
wawaka, E. Kopcińscy, Z. Kosikow- 
ENSK ozlowsey ZF Kravzowie: 
Ci. Kurcewicz, K. Kwapiszewscy 
B. Łesmanowie, L. Lisiewska, St. Le- 
weka, K. Lewiccy, L; Lewanowiczo- 
wiej kapitan Łeśnikowaki, W. Lip- 
©zytacy, K. lipczyńscy, A. Lipczyń- 
i; Fi'Łaganowscy, A Łazarczy- 
mowić, pplk. Machowiczowie, A. Mał- 
iwscy, H, Muszakowie, St. Mat- 
skówacy, A. Michejdowie, W? Mickie- 
wićz, W. Minczewska, A. Moraw- 
«m B) Modzelewscy, St. Namy- 
włoscy, |. F. Nemeczek, W. Ni- 
klewrzowie, A. Nowakowscy, B. 
Nowakawacy, St, Otto, A. Peryczo- 
wie, |. Pienczykowscy, H. Piotrow- 
eey St. Płacheccy, M. Placheccy, 
Estee K. Porębscy, WŁ. Prüf- 
ferowie, Pryzińscy, |. Rodako- 
wie, H. Rosineki, S. Romanicowie, 
St, Różyccy, A. Sajkiewiczowie, J. 
Skłacnikowie, L, Skupińacy, S, Se- 
kutowiczowie, pulk. Skwarczyński, 
J. Stroińacy, M. Skulski, hr. A. Szep- 
tyccy, A. Szeremetowie, E. Szrot, 
1. aliwińscy, K. Swiderski, A. 
Owidzińacy, Z. Taczanowscy, R. 
Ulexiccy, H. Warchałowscy, O. 
Wernerawie, F. Wiśniewscy, W. 
Walsey, J. Wyszyńscy, A. Xiężo- 
polscy, Ord. hr. M. Zamoyscy, W. 
Zawilińscy, K. Zdziechowscy, Z. 
Zdzięnicki, J. Żielińscy. 
— 
Podziękowanie. 


Za naszem, pośrednictwem Aka- 
dèmickie Koła Zamościa składa 
strdeczne podziękowanie wszystkim 
tymi, którzy raczyli wziąć udział w 
drganizowaniu balu dn. 4 stycznia 
fb, a w sżczegójności pp. Wacła- 
*%ttwu Bajkowskim, p. Oldze Ba- 
tejównie, Aleksandrostwu Jaworskim, 
l: A. Grabkowskim, Władysławowi 

ickiewiczowi, Stanisławostwu Mat. 
kowakim. 


| ma EEE ZEG  J 


BAA 
~ Chlopskie serce. 
+. _ Obrazek zamojski. 


. 

Ecdlaśny (Dzikowski był jakby 
stworzony dla lasu. Olbrzymia po- 
stać tiedźwiedzia, gęsty zarost nie- 
tylkb na twarzy, ale i na rękach, 
ecieialyśchódiiinieadatepna dwurur- 
kóu'stanowiły kontrast z łagodnem 
wajczeniem i całem postępowaniem 
Dzika” (tak go zwali okoliczni chło- 
ale doskonale harmonizowały 
EOS TACO WAG WOS Sluzyliw 
OPERA CHIN pisk A 
lista- na „pierwszym planie stawiał 
somienne 'wypałnianie obowiązków. 
2 Dak nie znał lenistwa. W „cię- 
ciach", w „sadzonkach”, na „wyrę- 
ble“ pilnował, doglądał, czy straż 
Jeśna spełnia należycie awe obowiąz- 
kk Buczną uwagę zwracał na zwie- 
Wryttę ewej dzielnicy. Stada sarm 
zajęcy zbierały się tutaj jak gdyby 
czuły cię bezpieczne. Dzik odpła- 
«cał się zwierzynie za to zaufanie: 
<rlesie można było ujrzeć gęsta roz- 
ataóńione stożki aiana i koniczyny, 
ewira i grudy soli bydlęcej w spe- 
cjalnie urządzonych żłobkach. Zima 
byla sroga. 


JERZY MOCZAR. 


Z krasnegostawu. 


Kinoteatr „Palonja”. 


Kinoteatr „Polonja" rozwija się 
coraz pomyślniej, dzięki wytężonej | 
pracy grona podoficerów z panem | 
Kowalskim na czele. Jakość hlmów 
— wysoka, to też frekwencja wzrasta 
stale. Ostatnio zarząd kina zaanga- 
żował doskonały zespół muzyczny, 
złożony ze skrzypiec i fortepianu. 
Zespół ten pasiada w repertuarze 
nie banalne, oklepane szlagiery. jak 
to się dzieje najczęściej, lecz arcy- 
dzieła muzyki — wybrane i przysto- 
sowane do ekranu. 


Wieczór Kolendy polskiej. 


Daman ayena Bn e pek 
sai A a E OZ 
czysty wieczór kolendy polskiej, zor- 
ganizowany przez Zarząd Pow. Zw. 
Kół Mł. Wiejskiej. Uroczystość ta 
Ford EEN ZOE WNE 
szczycił swą obecnaścią p. Starosia 
Fiala W programie: słowo o kolen- 
dzie wygłoszone przez p. Józefa Kło- 
sowskiego — chóry i recytacje. 

Chór „Kapela ludowa* pod kie- 
rownictiwem p. L, Kutrzepy, wyko- 
nał precyzyjnie, z niezmiernem wy- 
czuciem dynamuki i charakteru pie- 
śni — kolendy polskie, przecudnie 
sharmonizowane. Radowało się ser- 
ce, kiedy ra estradzie zakraśniały 
i zatęczyły się kwiaty strojów ludo- 
wych. Bo chór „Kapela“ rekrutuje 
ROBERT C OCZ AA 
zebranych z różnych wsi — nieraz 
hardzo odległych, a ci nie palrząc 
na deszcze i zawieje, dążą na pró- 
by i zebrania, byle wielbić tylko 
pieśń rodzimą. Należy tu podkreślić 
zapał, entczjezm i wolę dyrygenta, | 
który nie szczędzi trudów, byle pieśń 
krzewić na wsi. Frócz piodukcyj 
chóralnych wyróżniała się recytacja 
A. Patyrówny, która subtelnie i z 
prawdziwą kulturą sceniczną wygło- 
siła „legendę wigilijną" — Józefa 
Kłosowskiego, przy akompanjamen- 
cie fortepianu. 


Opłatek Pawiałowego Związku Mł. 
z Wiejskiej, 

Z inicjatywy chóru „Kapela lu- + 
dowa“ — w szkole Rolniczej w Kra- 
anymstawie odbyła się tradycyjna 
uroczystość łamania opłatkiem. Zgro- 
madził się tutaj kwiat młodzieży 
i wszyscy pracownicy społeczni. Na- 
strój ciepły, radosny, rodzinny. Przy 
wtórze kolend, bawiła się młodzież 
serdecznie i wesoło, zacieśniając 
węzły przyjażni między ofiarnymi . 
działaczami a wsią. 


Gajowych Dzik trzymał w ryzie, | 
żądał od nich sumiennego pnirala- 
wania lasu i śledzenia kłusowników. 
Dzik nie darowywał żadnemu kłu- 
sownikowi. Dzięki jego gorliwej 
opiece lasu, liczba ukaranych sądo- 
wnie kłusowników była pokażna. 
Wśród urzędników leśnych krążyła 
wieść o bliskiem mianowaniu Dzika | 
nadleśnym, zazdroszczono mu wzglę- 
dówmagnata: właściciela (asów Bie 
wierzana, aby ta wieść miała się 
aprawdzić. 

Pewnego mrożnego styczniowego 
dnia stara leśniczówka, siedziba Dzi- 
ka, wydawała się jak ulepiona ze 
śniegu. Olbrzymie masy śnieżne, na- 
niesiane na nią wichrami, stwardn 
ły tak, że dom tworzył jakby wzgó- 
rze Śnieżne, z wierzchołka którego 
wznosił się dym z komina. Wąska 
ścieżka wśród wysakich paromstro- 
woeh acianyjskkyjpara w wita Aka) 
wiodła do leśniczówki. Ktoś otwo- 
rzył drzwi, z których wydobyły się 
klęby (pary, zamieniając aję natyche 
miast w płatki śniegu. Po olbrzy- 
miej postaci i wąsach, wyglądających 
z baszłyka. każdy poznałby „Dziku- 
sia", (tak nazywał go pan majątku). 


Dzik wyszedł przed dom, postał 
kilka chwil, badając atan pagody, 
wybierał się bowiem na obchód awej 


Polacy we Francii. 


(od własnej korespondeniki.) 


Francuzi odmiennie obchodzą Boże Naradzenie. — „Jasełka“ 


Nancy, 28 grudnia. 


w szkole 


polskiej. — Tęsknota za Polską. 


BomridzeniBcz=zajNaradzeć 
nia. O jakże on inny tu ba obczy- 
źniel Oczom swoim wprost nie 
wierzę — wiele sklepów otwartych, 
pized oknami przesuwają się auta 
ciężarowe. Protest w duszy mej 
raśnie na myśl :óżnicy tradycyjnej 
zai MElcairćj (wielkiej uroczy: 
stości kościelnej i rodzinnej i oko- 
ję ORG z iakałodzoszalsię Francuzi 
do tej przepięknej pamiątki świata 
chrześcijańskiego. Kawiarnie, re- 
stauracje pełne publiczności, nawet 
polbjejszej nizwiwidriotcadzienne: 
A gdzież to życie rodzinnne, to sku- 
pienie całego domu w kulcie dła 
Boskiego Dzieciątka?| Fala rewo- 
lucji i żle pojętego postępu uniosła 
je, zostawiając w abjektywnym obser- 
watorze niesm ak... 

Nagrodą za chwilę niemiłego 
wzruszenia byla piękna uroczystość 
odegrania „Jasełek" przez dziatwę 
skały) polskiej z. Vaiangzvillć pa 
poludniu tegoz dnia. | znowu silny 
kontrast. Choinka, szopka z Dzie- 
ciątkiem Jezus, stroje krakowskie, 
„Jasełka“, mawe ojczysta, a nad 
tem wszystkiem góruje dżwięk ko- 
lend. „Lujajże mi |ezuniu, lulajl* 
„W żłobie leży“ spiewają dzieci, 
a niemilknące ecko roznosi je po 
przepelnionej sali. F cdclwytują rze- 
sze em:granckie, spragnione pieśni 
polskiej. Zemiłkła pieśń, a łzy roz- 
rzewnienia widoczne na twarzy 
wielu obecnych. słychzć ciche łka- 
nie... Na mównicę wchodzi p. Ko- 
smala, przew. Tow. „Oświata“, prze- 
mawia do zgromadzonej dziatwy. 
W słowach mlnych i gorących wy- 
raża tęsknotę za krajem ojczystym, 
przekazując dziatwie przywiązanie 
do naszej tradycji. Łzy bólu i raz- 
rzewnienia spływają po twarzy tego 
zacnego rodaka. Z zaparciem wy- 
słuchałam przemówienia, które nie- 
zatartemi zgłoskami wyryłam w pa- 
mięci, a pizypieczętowałam łzami 
wzruszenia i radości, że serce tych 


Powiatowy Związek Młodzieży 
Wiejskiej 

prowadzi swe prace z mocą i roz- 
machem. Wkrótce wszystkie Kała 
Młodzieży w powiecie nabędą bi- 
bljoteczki własne. Wiosną ogłos: 
ny zostanie konkurs na najpiękni: 
sze pisenki i wycinanki. W planie 
— otwarcie muzeum regjonalnego, 
oraz czasopiamo młodzieży wiejskiej: 
wieś Krasnostawska. 


dzielnicy. Przywołało go napowrót 
da izby gderanie starej gospodyni 
Agaty, narzekającej na silny mróz. 


— Moja Agato — uspokajał ją 
Dzik, wkładając buty podszyte zaję- 
czemi: akorkami — dajcie spakój zite- 
mi skargami na zimno. trzecież, da 
licha mie zmarzne, zresztą nić By- 
laby to wielka bieda... Nie bójcie 
się — echwycił ją poufale za ramię 
—był nieżonaty. Agata zaś niezbyt 
szpetna) — przejdę kawałek i wró- 
ce, a wy tymczasem nagotujcie coś 
dobrego. Może pierogów z serem... 
lub, wiecie... przyniosę zająca. 

— No. no — mruczała, udobru- 
chana poufałością pana, Agata — 
niech pan idzie, jeno żywo wraca, 
a wedle jedzenia, to ja nie zrobie 
krzywdy. 

Dzik ubrał się w kożuch, na bu- 
ty włożył kalosze ze słomy, wziął 


strzelbę. Agata epojrzała n: 
wolała: 


— Ochi nieboraki te zające. Nie- 
dość, że zimno, nima bidota co jeść, 
a tu jeszcze pan bedzie strzyłoł, 


—.Moja Agato, wy zawsze litu- 
jecie się nad nimi, ale gdy zając le- 
ży na miace, chętnia ogryzacie „ły- 
dy nieboraków* — śmiał się Dzik, 


pracowników -tułaczy bije tak głę- 
boką i slna miłością nbóstwianej 
Polski... 

Ha Merta wzw nocie 
wam, a każdy dzień niesie coś in- 
nego, coś niema] bogatszega. 

Dwa dni później w kawiarni pol. 
skiej w Aubone rozmawiam z córką 
właściciela, B-letnią dziewczynką, 
a świadoma istnienia tam szkoły 
naszej pytam, czy uczęszcza da niej. 
Obok siedzi ojciec dziecka, bardz 
tęgi, barczysty o krótkiej ezyi ro- 
botnik. Usłyszałam odpowiedź prze- 
czącą, zwracam się do ojca z prośbą 
o wyjaśnienie przyczyny. Drgnęłam 
— mężczyzna głośno łka, łzy rzę- 
ste spływają po przekrwionej twarzy, 
trzęsie się cały i niemal] niedoały- 
szalnym głosem szepce: „O Pani, 
niechaj Pani nie mówi mi o Polace.,. 
ja wierny Polak, a Ojczyzna to 
moja matka..* Ze strachem wprost 
starałam się uspokoić nieszczęśliwe- 
go rodaka, który nie widział jeazcze 
wolnej Ojczyzny i z upragnieniem, 
bólem, tęsknotą marzy o powrocie 
do niej. 

Zbolała wyszłam z kawiarni, a 
teraz pytam sama siebie, czy zaws 
i wszędzie mogę zadawać zdaje się 
tak proste i naturalne dla nas py- 
tanie: „Dlaczego nie chodzisz do 
szkoły polskiej tam, gdzie ją masz?“ 

Jedyną pomechą w doznanym 
bólu było dla mnie zdobyte alek: 
kie przeświadczenie, że uczucia mi- 
łaści Ojczyzny nie zdołają zagłuszyć 
w nas ani złe wa unki, ani czas... 
Struna zawsze drga... i drga tkliwą, 
smętną a gorącą nutą głębokiego 
umiłowania ziemi ojczystej. 

Cecylja Kuncewiczowa, 
neen 


Kino „Bagatela“ 


Dowiadujemy się, że Admini- 
stracja kina „Bagatela”, dążąc da 
postawienia kina na odpowiednini 
poziomie, zwiększa w najbliższym 
czasie zespół muzyczny. Następnie 
Administracja uskuteczniła pewne 
ulepszenia przez podniesienie ekra- 
nu i podwyższenie dalszych rzędów 
krzeseł. Poza tym zostały zakon- 
traktowane na najbliższy okres bar- 
dzo dobre filmy. Przypuszczamy, 
iż sympatyczna sala kina „Bagatela“ 
i powyższe inowacje będą mile wi- 
dziane przez publiczność zamojską, 
dla której kino-teatry są jedną z mie- 
licznych rozrywek. 


— Taj tak, Ale zawdy to has- 
kie stworzenie, a Pan Jezus mawiał: 
nie zabijaj! 

— Ale czy powiedział: nie jedz., 
Bądźcie zdrowi! 

— Bądźcie zdrowi! Bądźcie zdro- 
wil — mruczała po wyjściu pana 
Agata. — Jak była Katarzyna, toją 
pan uszczypnął na pożegnanie, mńie' 
to życzy zdrowia. Naco mi się zdró- 
wie przyda, kiedym już stara. Ha, 
wola Bożał Starego to i sam Pan Bóg 
nie chce, kiej mię trzyma na tym 
świecie. Ale niech tam .. — zaczęła 
teraz odmawiać różaniec, wkładając 
zarazem do garnka z wodą suche 
owoce na polewkę 

Dzik szedł w stronę t. zw. „ka- 
Ae ealan yo BY! fałdy zaoa i 
który upatrzyli sobie kłusownicy 
ko teren do łapania zajęcy w sidła, 
za co im groziła najsurawaza kara. 
Zazwyczaj tu i owdzie widać było 
sidła niekiedy puste, lecz przewuż. 
nie z marlwym zającem, o ile gczy- 
wiście nie pochwycił go już lis. Si- 
dła tępiły dużo zwierzyny, czem ni 
mało martwił się Dzik, zwłaszcza; 
że utarło się o nim mniemanie, iz 
jest „ojcem zwierzyny” — tak o nią 
dbał. Nic więc dziwnego, że mime 
blisko trzydziestontopniawego mrozy 
wyszedł w las „bronić swych zajęcy 
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w Chełmie Lubelskim. 


Nie będę dalekim od powiedzenia 
twierdzącega, że większość rolników 
nie potrafi abchodzić się z nawoza- 
mi, których dostarcza gospodarstwa 
rolne 

Mam tutaj na myśli nawóz sta- 
jenny, kompost i odchady ludzkie. 

Należałoby prowadzić jaknajda- 
lgitiica seo 0 BÓR 
formowania rolników jak należy 
obchodzić się z nawozem stajennym, 
jak gromadzić komposty i odchody 
ludzkie. 

Wszystkie wymienione środki na- 
wozowe są na miejscu w gospodar- 
stwie i mają b. duże znaczenie w 
odżywianiu się roślin. 

W krótkiej wzmiance o natural- 
nych nawozach niepodobna jest mó- 
wić szczegółowo otych czynnościach, 
przynajmniej więc zwrócenie uwagi 
posłużyć może do wysnucia wniosku 
jak marnujemy to, co prawie za dar- 
mo daje nam gospodarstwa. 

Dosć będzie powiedzieć, że 
wszystkie wymienione nawozy za- 
SE WZAJESGIE a 
dzenia rozmaite procentowości, azo- 
tu, fosforu, potasu i wapna, nie mó- 
wiąc już a materji organicznej, któ- 
rą te nawozy posiadają. 

Cziery wymienione składniki są 
w życiu każdej raśliny podstawowy- 
mi, dlaczego więc nie starać się o to, 
aby roślina otrzymać mogła właści: 
we jej nawożenie? 

Są glosy poważnych rolników, 
nawołujących do oszczędnego sto- 
sowania nawozów Gziucznych, ale 
głucho o tem jak należy obchodzić 
się i gromadzić nawozy naturalne. 

Dlatego następnym razem posta- 
rum się opisać choć bardzo krótko 
© nawozach naturalnych poszczegól- 
nie o każdym. 

* Chełm Lub, 7.1 1930 r. 
K. Slecki. 


„Lutnia“, 


„Lutnia“ zamojska przebudziła 
się po długim śnie o sławie. Zbu- 
dził ją p Jan Ogórkiewicz. W nie- 
dzielę ubiegłą w sali Domu Ludo- 
wego zebrały się urocze damy jej 
dworu i psziowie na powitanie. 
„Sławo Zamojskie“, które zwiasto- 
walo przebudzenie się „Lutni“, wi 
ją też życzeniem: O, piękna „Lutnio” 
nie zasypiaj już, śpiewaj, śpiewaj. 

podnoń ducha swą pieśnią w uro- 
czystych dniach Grodu Hetmańskie- 
go i wyśpiewaj Veni: Crealor 
wszyatkim pięknym pannom w Za- 
mościu, co samo już warte jest, abyś 
raz na zawsze dała kosza Morfeu- 
azowi. 


Zimą na Grande S-te Bernarde. ~ 


Wspomnę, że najstarszy z psów | 
bernardyńskich, który zginął w roku 
1900 z rąk pijanego włoskiego żał- 
nierza, uratował w ciągu swego ży- 
cia 41 podróżnych. Psa tego uczczo- 
no pommkiem w Paryżu, ciało zaś 
jego, wypchane i zabezpieczone, | 
upiększa jedną z sal muzeum histo- 
rycznego w Bernie szwajcarskim. 

Wyszukane przez psy osoby prze- 
noszone są do klasztornego szpi- | 
tala, Umarłych składa się do specjal- 
nego gmachu, gdzie ciała pod 
wpływem rozrzedzonego powietrza 
kanserwują się, wysychając na 
mumje, 

Często krewni zmarłych w zas- | 
pach śnieżnych zabierają ciała do 
miejsc rodzinnych, wiele trupów zo- 
staje jednak na miejscu. Mumji ta- 
kich z lat ubiegłego stulecia ogla- | 
dałem kilkadziesiąt. Przez przełęcz | 
S-te Bernarde jeczcze w czasach 
rzymskich przechodziły liczne hufce 
wojenne. 

Z nowych przejść słynną jest 
wyprawa Napoleona do Wloch mię- 
dzy 16 — 21 maja 1860 r. z 30.000 
tysięcznym korpusem oraz artylerją. 
Zginęło wtedy kilkuset żołnierzy. 


Kaplica mieści grakawieć jene- 
rała Dere, zabitego pad Marengo. 
Opis przeprawy znajduje się obok 
grobów. Klasztor utrzymuje się z do- 
chodów ogromnych włości, jakie ad 
czasów średniowiecznych w różnych 
krajach katolickich należą do zako- 
nu. Biorąc pod uwagę fakt, że 
chcąc dostać się do Włoch, trzeba 
zanocować na przełęczy, — znacze- 
nie opieki jakiej użycza klasztor 
podróżnym — olbrzymie, zwłaszcza 
w dawnych czasach, kiedy wobec 
braku koleji i tuneli (Simplon i S-te 
Gotarde) nie łatwo było się dostać 
przez Alpy da ltalji. 


Dziś znaczenie to ma charakter 
więcej tradycyjny. Gmachy klasztor- 
ne leżą nad małem jeziorkiem nie zu- 
pełnie odmarzającem w czasie lata. 
Jeziorko to stanowi granicę między 
Szwajcarją a Włochami. Stąd dro- 
ga od strony Szwajcarji dość sze- 
roka, nawet latem nadająca się do 
ruchu kołowego, przechodzi w ście- 
żynkę opuszczającą się zygzakowata 

lo S-te Remi i do Alosty we Wło- 

szech. Okolica bajecznie piękna. 
Z przełęczy roztacza się wspaniały 
widok na okoliczne szczyty. Z jed- 
nego z nich Mont -Mort (3200 mtr.) 
rozkoszawałem się kilka miesięcy 
przedtem rozległym widokiem na 
granitowa-lodowcowy masyw Mant- 
Blanc (4800 mtr.) — Monte - Rosa 
(4863 mtr). 


Z powodu  szalejącej jeszcze 
s5 ZMR - MASRZ w ZORG zatrzymujemy się na drugi 
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dzień w klasztorze. Nigdy nie przy- 
Saccas Alim SGE świ 
mogła być tak straszna. Wycho- 
dzimy przyjrzeć się rozszalałemu 
żywiołowi, lecz niema mowy o tem, 
aby przejść paręset kroków, niema 
Gr LED BEZELE mó LAO ib 
nut, — wtedy jest się niechybnie za- 
sypanym przez tumany huczącego 
; Rdhtegb Bo mir. Peje O 
parę kroków nic nie widać. Takim 
Hm) |s78 Geena cz N GE 
ARR KHwiza UR Ee aa SRD 
śnieżny i chłód, a tam piasek i upał 
tworzą taniec śmierci. Każdorazowa 
SA BASGŃ Sienie Metz 
nielada — odsunięcie lopatami od 
ścian gmachów, zwłaszcza od wyjść 
olbs mich zasp. Pon Pan mieia, 
cach zimy cały klasztor wraz z przy- 
ległemi zabudowaniami otoczony jest 
nicgu, z poza których wzno- 
szą się dachy, a w niewielu miej- 


| scach tylko i ścizny budynków. 


Po zapisaniu się da książki ki 
sztornej, gdzie znalazłem kilkanaście 
nazwisk polskich z lat ostalnich, 
trzeciego dnia świąt po obfitem 
śniadaniu, podziękowawszy Ojcu 
przeorcwi i braci zakonnej za ujmu- 
jącą gościnę, w towarzystwie zakon- 
nika na nariach i kilku psów opusz- 
czamy gmachy klasztorne. Droga 
powrolna, acz mniej męcząca niż 
pod górę, staję się jednak bardzo 
przykrą przy dwudziestu paru stop- 
niach mrozu w świeżo utworzonych 
zaspach. 

Od czasu do czasu wiatr ciska 


pyłem w twarze, które w kilkana- 
ście minut okryły się szronem. 


Gdziekolwiek możemy w mi 
scach niezbyt stromych ułatwiamy so- 
bie pochód zesuwaniem się po śnie- 
gu, ale jazda taka w aypkim śniegu 
wymaga pewnej wprawy, inaczej jest 
się narażonym na zasypanie przez 
staczające się równocześnie masy 
śniegu. 

Po drodze spotykamy dwuch 
ludzi na nartach, którzy co kilka 
dni trudnią się przenoszeniem pacz- 
ty z Bourg St. Pierre do klasztoru. 


W prowianty klasztor zaopatruje 
się w czasie lata na całe 9 miesięcy. 


W miejscu, skąd widać już Bourg 
St. Pierre, pożegnani przez zakon- 
nika, wracającego do klasztoru za- 
trzymujemy się dla odpoczynku 
i posilenia się. Okoliczne ściany 
skalne ułatwiają nam zgotowanie 
herbaty na maszynce spirytusowej. 
Topnienie śniegu zajmuję trochę 
czasu, ale nie spieszy się nam wcale, 
z góry bowiem idzie się daleka 
szybciej. Po południu przechodzimy 
Bourg St. Pierre, a w dwie godziny 


w Pelseo, 


Zjazd harceraki. Doroczny Wal- 
YZ AZ SCE OO 
Warszawie 29 i 30 u. m. P. mini- 
ster Czerwiński wygłosił na zjeździe 
pogląd, że harcerstwo nie może być 
(zdaniem ministra) apolityczne że 
R GHAUHROWA Sb, Le? 
względu na to, czy czynniki wyko- 
nawcze znajdują sympatję harcer- 
stwa, lub też nie. Ka. Maueraberger 
akreślił ideał harcerza, którym ma- 
że być tylko Chrystus Pan nietylko 
jako Bóg, ale i jako Człowiek 
wszechstronnie doskonaly. Mówca 
dowiódł też, że wszędzie tam, gdzie 
harcerstwo danego kraju lub nara. 
du w istocie dąży do udoskonalenia 
dusz, tam naśladuje Chrystusa. 


Gielsrzyika mładzicżyiROIIG) 
do Rzymu wyrusza z Warszawy 9 
kwietnia, powrót 26 kwietnia. Cały 
Wielki Tydzień spędzi w Rzymie, 
w powrocie zwiedzi Florencję, Pa- 
dwę, Weronę i Wiedeń. Udział w 
pielgrzymce mogą wziąć uczniowie 
i uczenice szkół średnich, ogólno- 
kształcących i zawodowych ora: 
minarjów nauczycielskich od klany 
6 wzwyż. Koszt 650 zł., płatne: 
300 zł. da 5 lutego (P. K. O. Nr. 
20877) i 350 zł, do 5 marca. Zgła: 
szenia do 1 lutego do Kamitetu 
pielgrzymki — Gimn. im C Plater, 
Warszawa, ul. Piękna 24. Kierow- 
nikiem jest ks. dr. józef Kowalińaki. 


W Warszawie w kościele przy 
ul. Miodowej, naprzeciwko pałacu 
Arcybiskupiego, nabożeństwa i kła 
zania odbywają się obecnie w ję- 
zyku ruskim. Kościół ten, który w 
18-ym wieku należał do Bazyljanów 
unickich czyli grecko - katolickich, 
oddany został obecnie Bazyljanom 
z Małopolski. 


Narady rolnicze w Zamościu 


17 b m. odbędzie się konferencja 
przedstawicieli Związku Kółek Ral. 
niczych i Towarzystwa Rolniczego 
celem uzgodnienia za unifkacji 
abydwuch organizacyj rolniczych. 


—— mama 
TEG sanie odwożą nas przez 

iddes do koleji w Orsiers, skąd po 
przenocowaniu wracamy zieloną 
jeszcze doliną Rodanu oraz przez 
Szwajcarską Rivierę—Montreux nad 
Lemanem — pobrzeże wiecznej nie- 
mal wiosny— do Lozanny, unasząc 
moc wrażeń ze ówieża adbytej wy- 
cieczki. 


Stefan Miler. 
oz 


sarenek" — jak mawiał. Niemałą 
leż miał teraz niespodziankę, gdy 
abrzedłszy parokrotnie stałe miejsca 
zastawiania sideł nietylko nie znalazł 
uduszonego zająca, ale nawet sidła. 


Był wesól. Zawrócił więc w stronę 
leśniczówki, darując w duchu życie 
jakiemuś zającowi, a przyrzekając 
sobie zadowolić się tem, co zgotuje 
Agala. Nagle przystanął, wałuchu- 
jąc się pilnie. Dolatywał go odgłos 
stuku siekiery. Czyżby ścinał kto 
drzewo.. w taki mróz..? Poszedł 
w kierunku adgłosów, coraz głośniej. 
szych w ciszy leśnej. Żdala już 
spostrzegł na drzewie, wśród ośnie- 
żonych konarów postać, atuloną w 
kożuch. Z drzewa spadały ścinane 
auche gałęzie, tak zwane „bzdziu- 
chy". 

Pod drzewem stały sanki, za- 
przężone w chudą szkapinę, całą 
akrytą szronem. Parę garści koni- 
czyny w maniaku niezbyt nęciły ko- 
nia podczas silnego mrozu. Chłop 
na drzewie, w przeciwieństwie do 
kania dumającega ze zwieszonym 
łbem o swej końskiej doli, był za- 
dowolony, machał zamaszyście sie- 
kierą, pagwizdując z zadowoleniem 
na widok zwiększającej się kupki 
ściętych gałęzi Od czasu do czasu 
wyrywało mu się przekleństwo, wy- 


wałane zbytnią twardością niektó- 
rych gałęzi. 
A ty psiakrewł Takiś hardy! 
Nie bój się, ja ci dam! A nal— I po- 
tężne uderzenie siekiery obalało na- 
wą gałąż. 
Podleśnego ogarnął podziw. Jak- | 
to, podczas 30-stopniowego mrozu, 
kiedy śnieg pozaaypywał drogi, ten 
chłopina drwi z zimna i w najlepsze 
przygotowuje sobie opał. Nawet po- 
gwizduje. Na — pomyślał Dzik — 
trzeba być wieśniakiem polskim, aby | 
tak pracować i gwizdać... coś podo- | 
bnega uczynić. Nie bez podstaw 
mówi się w Ameryce i wogóle tam, 
gdzie nasz Waligóra dotarł, że sta- 
nowi on pierwszorzędną siłę roboczą. 


— Hej! człeku! — zawołał Dzik.— 
Czy wam tak zimno dokuczyło, żeś- 
cie w taki mróz przyjechali? Skąd 
ta wy? 


— Eb prose pana strażnika. Zi- 
mno nie zimna. Ta w chałupie jesz- 
cze je troche drew. Ale tam u nas 
w Zatoczu je jedna wyrobnica, co 
to siedzi kale cmentarza, Tak j ja ra- 
zu poszed da ni, a tam gorzej niż 
w psi budzie. Zimnica ni do wy- 
trzymania. Kobicisko siedziało z 
dziewuchą pod piecem w rozmaj = 
lachach, ale ten piecl pożal nię, 


jak lód. Tak mi sie żal zrobiło 
myśle: trza kobicinie pomóc. 
Ta wzioł i przyjechał. 

Zamilkł i dalej spokojnie obci. 
nał gałęzie. 

Niewiadomo co bardziej wzru: 
szyło podleśnego: niedola kobiety 
z pod cmentarza zatoczańskiega, czy 
litościwe serce wieśniaka, — dość, 
że rzekł: 

— Żejdźcie, poczciwy człowieku 
i jedźcie ze mną. Dam wam trachę 
gotowego drzewa, bo widzę, że już 
wazystkie sęki leżą na ziemi, a jesz- 
cze furki nie będzie. 

ZA soWibrdikch odc 
pana strażnika. Tylom nazbirał, to 
i resztę zdybie. 

— Mo, na stary Złażcie i jedźciel 

cel lop rzucił siekierę, adwiązał 
opasujący go rzemień, który następ- 
nie założył na nogi i powoli zsuwał 
się na ziemię. Nie obeszło się też 
od „psiej krwi” i różnych „maciów”, 
raz po raz bowiem zaczepiał kożu- 
chem o wystające sęki. Zlazł wresz- 
cie, uporządkował zaprząg, rzucił ga 
łęzie na sanki. 

— Ta i pojedziem — rzekł. 

— Jedźcie za mną — rzekł pod- 
leśny i skierował kroki w tą stronę 
lasu, w której były sągi drzewna, 
przysypane dniegiem. Dzik kazał 


wieśniakowi rozkopać pierwszy r 
brzegu śnieżny kopiec i nałożyć łu- 
pek na sanki. 

Te patyki, to zrzućcie z wo: 
zu — rzekł — ho to nic nie grzeje, 
a naładujcie wóz dobrze łupkami. 

Wieśniak wykonał rozkaz. 

— No, bedzie miała szkapina cu 
ciągnąć po tych wertepach. Bo to, 
prose pana strażnika, nim sie daje- 
dzie do traktu, trocha ju ubitego, ta 
trza dużo czasu zhaić w lesie — taki 
śnieg zwalił — rzekł wieśńuink, szy: 
kując się da drogi. I 

Dzik kiwał przyjażnie głową, gdy 
wieśniak żegnał go słowami: 

— Bóg zapłać! gadam od siebie 
i od Sobczaczki. Niech bedzie po- 
chwalony Jezus Chrystus! Da wi- 
dzenia. A bedzie miała kobicina 
troche paliwa. 

Dzik spoglądał na addalającego 
się wieśniaka i myślał: 

— Chłopskie serce... złote serca... 
warte jesteś lepszej doli... A ta ci 
Waligóra] U niego serce chodzi 
w parze z ramieniem... 

| przypomniał sobie poczciwy 
Dzik jak to kiedyś w potajemnej 
szkółce polskiej uczył się słów Mie- 
kiewicza: „Miej serce i patrzaj w 
serca”, 

Zwlerayniee, 1949 1. 
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Religja i naród. 


Kto broni Polaka od wynaro- 
dowienia. Ostatnią tamą przeciw 
wynaradawianiu młodzieży polskiej 
w Ameryce są szkoły polskie. Pa- 
zafij polskich w Stan. Zjedn. jest 
800, z nich 500 ma szkoły, gdzie 
młodzież otrzymuje stałą naukę ję- 
zyka rodzinnego. Szkoły te, prowa- 
dzone przez zakonnice, utrzymują 
ducha narodowego 

Siostry Felicjanki w r. 1924 obcho- 
dziły 50-letni jubileusz swej pracy 
na obczyźnie. W roku tym była 
sióstr Felicjanek w Stan. Zjedn. 
2288, szkół parafjalnych prowadziły 
180, dzieci uczęszczało da nich 
106,920, sierocińców była 8, w nich 
sierot utrzymywanych przez zakon 
2030, ochron 2, domów dla pracu- 
jących dziewcząt 3, wyższych szkół 
żeńskich 4, jedna wyższa szkoła pa- 
rafjalna, jeden przytułek dla star- 
ców, w którym otrzymywało opiekę 
40, staruszek. Siostry Nazaretanki 
kształcą kilkadziesiąt tysięcy, siostry 
Zmartwychwstanki — kilkanaście ty- 
sięcy młodzieży. Inne zgromadze- 
nia zakonne, mniej liczne, mają też 
szkoły palskie. 


W Kanadzie, gdzie jest około 85 | 


tys. Polaków, grozi im wynarodo- 
wienie, ba 
ae (38 na 195ikodcicłów i kaplic). 
Argentyna ma zamało też księży 
elih: 

W. Niemczech jest bardzo mała 
liczba księży polskich, gdyż rząd 
nie dopuszcza księży Polaków da 
ludności polskiej (wie, że vtrzymu- 
ją narodowość, więc wali ksieży 
Niemców: 


A ZTM | 
We Francji jest akoło 40 księży LEGER ES RORY PACH TA 


polskich. Bez księży polskich '/; 
miljonawi Palaków grozi wynarodo- 
wienie; 

Religja i ksiądz Polak oto obrona 
Polaków w świecie przed wynaro- 
dowieniem. 


LISTY Ż WŁOCH. 


Zwyczaje odpustowe 
ludu włoskiego, 
. m. 


— czyli pochód Świętych. 
Laterja. „Fuochi“. 


I procesja ta jest jednym wielkim 
pochodem Świętych Pańskich w 
osobach dzieci odpawiednia ucha- 
rakteryzowanych. 

Oto na przedzie kroczy mała 
dziecina, ubrana w skórę wielbłąda 
z krzyżem w ręku — to św. jan 
Chrzciciel, a za nim Chrystus Pan 
z owieczką na ramieniu, Marja, Mat- 
ka Boża z kądzielą, św. Józef z piłą 
i heblem, św. Piotr z kluczami, św. 
Eamel s) mieczem, a później cały 
zastęp Świętych i Męczenników XX 
wieków. 


Widzimy więc św. Franciszka z 
Aseyżu, św. Wincentego a Paulo w 
gronie maleńkich biednych dziatek, 
św. Teresę od Dzieciątką Jezus z 
krzyżem i różami... zastępy Serafi- 
nów i Cherukinów, chóry Aniołów, 
na końcu Michał Archanioł z mie- 
czem w ręku.. a później dopiero 
księża niosący obraz i wierny lud. 

Ta procesja dzieci — to żywy 
obraz Kościoła Chrystusowego, a za- 
razem i wielki kult dzieci, jaki od- 
dają Włosi swoim maleństwom. 

Tego im trzeba pozazdrościć, że 
kochają dzieci i czczą z pietyzmem 
umarłych, — to może tylko naród 
wielki duchem. 

me GELG, dd lai E 
stości musi być ważki we wrażenia, 
aby lud długo pamiętał, przynaj- 
mniej do odpustu w następnym ko- 
ściele, ‘że dano mu dużą dawkę 
emocji. 

Ostatniego dnia a godzinie 7-ej 
wieczorem, kiedy kończy się trzecie 
ciągnienie loterji i zostaną ogłaszo- 
ne wyniki, zbierają się szczęśliwcy 
z głównemi wygranemi z trzech dni 
i tłumy ludu oprowadzają ich z or- 
kiestrą pe mieście. 


księży polskich jest za- i 


KRONIKA. 


Dla naszych korespondentów. 
Er "fona E 
cyj pad adresem: Zamość skrzynka 
pocztowa Nr. 108. 

Prenumeratarzy, którzy bez wi- 
łesdókciniełotrzymoją zcgularzie 
pisma, proszeni są a nadsyłanie do 
Redakcji reklamacyj. 

Na przyszłem posiedzeniu Rady 
Miejskiej w dn. 18 b m. (7.30 w.) 
oda Anne Endze da” 
datkowy, gospodarka elektrowni, 
bezrobocie. 

Opłatek Stow. Młodzieży Pol- 
skiej. 6 b. m. o godz. 6 wiecz. w 
sali Narodowej Organizacji Kobiet 
(w Kawalerze) odbył się wspólny 


| opłatek przy b. licznym udziale za- 
| proszanych osób. Na opłatku obec- 


ni bsli ks. Stańczak, patron Stowa- 
rzyszenia, ks. Bajko, wikarjusz pa- 
rafji Zamojskiej, p Wł. Niedabylska, 
M. Śnitko, M. Blaszczyńska, H. Li 
stowska, Kalitówna i wiele in. osób. 
Przemawiał ke. patron Stańczak, na- 
stąpiło wspólne dzielenie się opłat- 
lików IMZ E OETA 
Śpiewano kilka kolend i deklamo- 
wano. Pa wspólnej herbacie od- 
PS salawate nna S BEE 
dzo miłym nastroju. 

Karnawaława zabawa nauczy- 
cielska. W sobotę dn. | lutego r.b. 
o godz. 9 wiecz. w sali Tow. gim- 
nastycznego „Sokół“ w Zamościu 
odbędzie się związkowa nauczyciel- 
ska zabawa karnawałowa, na którą 
Komitet Organizacyjny zaprasza ko- 


leżanki i kolegów z pow. zamojskie- | 


Ze „Stylowego”. Dyrekcja „Stylo- 
wego" dba istotnie o publiczność, wy- 
stawiając bardzo interesujące filmy. 
Ostatnio „Stylowy“ wyświetla prze- 
śliczną rzecz „Maski Erwina Reine- 


ra“, według powieści Wassermanna. 


każdym człowieku jest coś z 
iała i coś z szatana — oto motto 
filmu |! sztuka rzeczywiście uza- 
sadnia tę prawdę. 

Niebywałą sensacją w naszem 
mieście będzie wieczór dn. 20 stycz- 
nia r. b., w którym ukażą się na 
scenie naszego teatru artyści sto- 
łeczni i ulubieńcy ekranu polskiego 
Marja Bałcerkiewiczówna i jerzy 


=e 


Wszyscy radują się cieszą i biją 
brawa tym, do których los uśmiech- 
nął się i dał im przy odpuście po 
2 tysiące lir. 

To trwa do godziny 9-ej wie- 
czorem t. j. do czasu, kiedy przy 
kościele odsustoawym wybuch gra- 
natu z cali chloricum kanonadą nie 
wstrząśnie miastem. 

Wówczas wszyscy spieszą pod 
kościół. 

W 15 minut po pierwszym wy- 
strzale rozpoczyna się kanonada na 
dobre. Ognie bengalskie i bomby 
hukiem piorunów, łuną błyskawic, 
grzmotem huraganów, płomienia: 
tęczowemi o najrozmaitszych for- 
mach: kwiatów, drzew, posągów, 
Balls zslazdiapadajacych Eome 
ognistych—bawią publiczność przez 
całe 20 minut. 

Są momenty tak silne w obra- 
zach i tak tragiczne w grzmotach, 
że zdaje się wówczas, iż huragan 
rozs.alał się na niebie, łamie na 
kawałki chmury, wyje piorunami, 
błyskawicami oślepia, zalewa aczy 
ogniem dżdżu złotego i za chwilę 
zamioni świat cały w jedno wielkie 
cmentarzyska... A lud włoski, pa- 
trząc na to, wydaje tylka gromkie 
akrzyki, bije brawa, szaleje z ra- 
dości i mówi ochoczo, że nie żal 
Byłalwydkć na „fuachi* (ognia) klika 
tysięcy lir. 

Oto ostatni akord trzydniawej 
uroczystości adpustowej ludu wła- 
skiego, który olbrzymiemi ofiarami, 
na cele kościelne składanemi, uprzy- 
jemnia sobie chwilę. 

Jest w tem troche pogaństwa, ale 
i kultura wydzwania sobie na tej 
duszy należną cześć i uznanie. 


Gustaw Lawina. 


GOSPODARSTWO 


Możliwości polskiego eksportu. 


Firmy zagraniczne pragną impor- 
tawać z Polski następujące artyku- 
ły: drożdże suche, pszenicę kiełka- 
waną, owies biały (dla wyrobu środ- 
ków spożywczych), olej, siemię lnia- 
ne, smołę sosnową i zioła lecznicze. 

Bliższych informacyj udziela Izba 
Przemysłowo - Handlowa w Lublinie 
ul. Powiatowa 5 — tel. 16—92. i 


Masła, jaja. 


Ogólny brak gotówki i wzrasta- 
jące bezrobocie w Niemczech wy- 
wałują zmniejszenie spożycia masła. | 
Również Anglja nie dokonuje więk- | 
szych zakupów. W Holandji obli- 
czają zmniejszenie się pradukcji 
masła (ANG OE motojtata za | 
skie i szwedzkie dzięki awej dobrej | 
jakości znajdzie łatwiejszy zcyt. 
Zjawia też na rynku berlińskim 
masło ausrjackie. 

Berlin powstrzymuje się od za- | 
kupów główniejaj świeżych, jaja zaś 
chłodnicze i tanie mają znajdują 
łatwiejszy zbyt. i 

Naogół rynek światowo-jajczarski 
odznacza się zmniejszonetni dowo- 
zami (Rolnik Ekonomista). 


Marr w świetnej komedji J]. Sarment a 
p. t. „Najpiękniejsze oczy w świecie”. 

Sztuka ta święciła tryumfy za- 
równo na scenach paryskich jak 
i warszawskiej. 

Współpracują w tej komedji Jó- 
zef Krokowski i Stanisław Dąbrow- 
ski, artyści dram. i reżyserzy, 


Historja, jakich dzisiaj wiele. 
Mężusiu, na Boskie rany, co tobie?... 
z czoła krew broczy, podbite oczy, 
zabłacony. obszarpanył... Zoneczko, 
nie mów tak wiele, przebóg, aniele, 
jechałem autobusem... na miejsc l6, 
wsiadło 17 osób prócz konduktora, 
właściciela autobusu i kierowcy, 
który nudził się w drodze, więc za- 
prosił z towarzyszy jednego dla 
przyjemnej roztnowy, drugiego aby 
mu było cieplej w drodze, autobus 
miał połamane resory więc trząsł 
strasznie, koło pękło, przechylił się... 
resztę widzisz, daj bandażył 


Kradzież. W Szczebrzeszynie ze 
sklepu Froima Bergera niewykryci 
dotychczas złodzieje skradli 50 par 
butów i 30 par cholew. 


Zbójeckie porachunki. Na dro- 
dze w Kalinowicach Ordynackich 
na spokojnie idącego młynarza Win- 
centego Kałtuna napadli Kazimierz 
ż, Bronisław Mielnik i Wac- 
'obiwszy dotkliwie Kol- 
tuna, zabrali mu portfel z 17 zł., le- 
gitymację młynarską i laskę. Zajście 
będzie miało epilog w sądzie. 


Humor karnawałowy. 


Wyznanie. 

Podżyły już kawaler da młodej 
panny. 

— Gdybyś droga pani, została 
moją żoną, tobym cię na rękach 
przez całe życie nosił! 

To pan taki silny? 
— Tak, pani, mam siłę— czterech 


koni. 

— Nigdybvm nie przypuszczała... 
Na jednego, co prawda, — to pan 
wygląda. 


Przed ślubem. 

W pewnej miejscowości 70-letni 
starzec brał ślub z panną 17-letnia— 
i prosił proboszcza o przemowę. 
Proboszcz idąc za tem życzeniem, 
miał mowę, a zaczął ad słów: 

— Boże odpuść im, bo nie wie- 
dzą co czynią. 


Matko, nie załuj dzie- 
ciom cukru. Cukier 
wzmacnia kości, daje 


zdrowie i siłę. 


Kino „Stylowy“ w Zamościu. 


W niedzielę 12 atycznia — arcy- 
film p. t. „Maski Erwina Reinera "— 
p/g słynnej powieści Jakóba Wasser- 
manna z John Gilbertem w roli gł. 

W poniedziałek dn. 13 stycznia 
tylko 1 raz powtórzenie polskiego 
filmu „Trędowata* — z gwiazdą pol- 
kiego ekranu Jadwigą Smosarską. 

We wtorek dn. 14 i w środę dn. 
15 stycznia — „Biała Sonata" — z 
Carla Bartheel i Werner Pitechau— 
w roli głównej. 

Od czwartku dn. l6 stycznia do 
niedzieli dn. 19 stycznia włącznie— 
największe arcydzieło ostatnich cza- 
sów p. t. „Miłość Kozaka” — dra- 
mat osnuty na tle słynnej powieści 
iwa Tałstoja—z John Gilbertem i Re- 
nee Adoree w rolach głównych. 


Kinateatr „Bagatela* w Zamościu. 


W niedzielę dn. 12 stycznia — 
potężny film morski p. t. „Atlantic“, 
o godz. 3 pp. program dla dzieci. 

14, 15 i I6 stycznia— „Bali miasto 


cudów“ — film z życia ludów afry- 
kańskich. 
17, 18 i 19 stycznia — film caw- 


boyski „Szalony jeździec“. 


Zapobieganie pożarom, 


IL. Obowiązki ludności ze względu 
na niebezpieczeństwo pożaru. 


§ 5. Każda osoba w razie zau- 
ważenia pożaru obowiązana jest na- 
tychmiast zaałarmować o tem miesz- 
kańców odnośnego osiedla, względnie 
zawiadomić o tem najbliższą władzę 
gminną (burmistrza, wójta, sołtysa), 
posterunek policji państwowej lub 
straż ogniową. 


§ 6. Każdy właściciel nierucho- 
mości, na której chociażby jeden 
budynek pokryty jest materjałem łat- 
wopalnym, obowiązany jest posiadać 
po jednym wiadrze, siekierze, łapa- 
cie i tłamnicy, przeznaczonych wy- 
łącznie de celów przeciwpożaro- 
wych. a znajdujących się stale w 
miejscach łatwo dostępnych. 

Niezależnie ad rodzaju pokrycia 
dachów, właściciele każdych 10 agsia- 
dujących z sobą budynków mieszkal- 
nych, oznaczonych w poszczególnych 
osiedlach przez władzę gminną, obo- 
wiązani są utrymywać stale w miej. 
scach dostępnych cztery bosaki, 
cztery wiadra, jeden topór, i jedną 
trąbkę (bekadła), przeznaczone wy- 
łącznie do celów przeciwpożarowych. 

W miejscowościach, w których 
istnieje 


należycie zorganizowana 
straż ogniowa, może wojewódzka 
władza administracji ogólnej na 


wniosek właściwego zarządu gmin- 
nego zwolnić mieszkańców od obo- 
wiązku, przewidzianego w ustąpie 
poprzednim. 


§ 9. W razie wszczęcia alarmu 
każdy mieszkaniec osiedla, posiada- 
jący konie, obowiązany jest na we- 
zwanie właściwych władz lub orga- 
nów dostarczyć konie z uprzeżą 
i obsługą, a w razie potrzeby i z 
wozem na miejsce wskazane. Ko- 
nie mogą być użyte do przewiezie- 
nia strażaków, sikawek, beczek, i in. 
nych narzędzi pożarnych oraz do 
wożenia wady na miejsce pożaru. 

Obawiązkowi temu nie podlegają 
konie, których właściciele z macy 
innych przepisów są zwolnieni od 
świadczeń. 

Pozatem każdy mieszkaniec na 
OEBRE STĄGACEMA A O 
ganów obowiązany jest 

a) dostarczyć wszelki sprzęt ra- 
taakowy, ałanowiący jaga W/SLNGKE| 
a więc: beczki, wiadra, drabiny, ba- 
saki, łopaty, siekiery, tłumnice i t.p.; 

zezwolić na przejście lub 
przejazd przez jego terytorjum stra- 
żakam śpicszącymidaidnzariu; 
asy A o siłe 
nie pogorzelców, części ubrania 
i ekwipunku strażackiego, złożone 
u niega przez władze gminne, po- 
licję lub straż pożarną. 
dea 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


WYDAWNICTWA 


TOW. OŚWIATY ROLNICZEJ, 


KSIĘGARNIA ROLNICZA 
Warszawą 
KSIĘGARNIA — Mazowiecka 10. 
KIOSK — Kopernika 30. (gmach 
G T. O. i K. R) 
ZARZĄDiBIURO—Nawy-Świat 35. 


|. Encyklopedja gospadaretwa 


wiejskiego. i 
ZŁ. 
Nr. | Prof, St. Biedrzycki. Ciągówka. 1.60 ` 
Nr. 2 — 3 Prof. |, Ra i, Owce. 2.40 
Nr. 4 Prof. |. Dobrzadski. Rozpazna- 
wanie chorób zwierząt domowych. 1.80 
Nr. 5 L. Garbowski. Choroby roślinne, 1.80 
Nr. 6 S. Biedrzycki, Uprowa odłogów. 1.10 
Nr. 7 — 9 Prof, K. Szule. Klimat czyn- 
miki pogody. 3.80 
Nr. 10 A. Zacharski. Technika jajcear- 
tka. 1— 
Nr. 11 — 12 Prof. St. Miklaszewaki 
Rozpoznawanie gleb w polu. 4— 
Nr BIES S. Turczyncwike Nikos: 
misnie łąk, pól, i ogrodów. 2.20 
Nr. 14 — In Inż. Z, Chmielewski Zs- 
rya techn. mleczarskiej (wycz.)  6— 
——AAM 


Reklama jest déwionia handlu. 


Drobne ogłoszenia. 
delmewki © cznie 


Na raty przez Lwowski Bank Lu- 


dowy, wiadamaść w Adm, „Słowa Zamoj- 
skiego". 3—1 


Rządca-rolnik, kawaler młady energiczny, 
ze azkałą rolniczą i praktyką, ptzyjmie po- 
sade od | lutega r, b. Wiadomość w Adma. 
„Słowa Zamojskiego“, dla „Enetgicznego”. 


jko Władysław z Kamarowa, zgubił 
dzie, dorożką nacą 7 b. m. z Za- 
— Komarowa, poriiel, zawierający: 
książeczkę wojskową, racznik 1899 wydaną 
w P. K. U. Hrubieszaw, pokwitowania na 
prawo jazdy i dowodu rejestracyjnego L. B. 
74272. Uprasza się znalazeę a ot pa- 

4 4a wynagrodzeniem pieniężnym, 
jednocześnie unieważnia się zgubione do- 
kumenty. 


Gorczyca Wacław. zamieszkały w Zamo- 
bił dowńd osobiaty, wydany w Star. 
im, skradziono temuż zaświad: 


J 
rocznik 1906; dakumenty te unieważni 
3 


Kornowi Pinkwasówi z Zamościa skra- 
dziona: dowód „wydany przez Ma- 


Edward Mazur zam. w Zamościu zgubił 
kartę zwolnienia ad służby wajskowej, wyda- 
ną przez P.K,U. Zmmość, rocznik 1903, którą 
unieważnia nię, 3—2 


ZGUBIONE KSIĄŻECZKI WOJSKOWE 


Józef Dudziński, zamieszkały w Zamościu 
zgubi? książeczkę wajskawą racznik 1890, | 
wydaną przez P, K, U. Zamość, którą unie- 
ważnia niq. 3i 


Paryaz Michał, zamieszkały w maj. Su- 
łoweu, gm. Sułów. zgubił książeczkę wojako- 
wą wydaną przez P. K. U. Chełm, rocznik 
1906, którą uniewaźni 3—1 


Głuszko Antoni zam. w Komarowie, pow. 
"Tomnszowski zgubił książkę wojskową roez- 
nik 1900 wydaną przez P. K. U. Hrubieszów 
i wyciąg z kaiąg ludności, które unieważnia 
się. 3% 


Jersz Mieczysław zam. w Zamościu 
zgubił książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. w Słominie, rocznik 1888, którą 
unieważnia się. —: 


Rozkład jazdy na st. kol. Zamość. = 


Przychodzące: 
0.39— z Zawady — Warszawy. 
WC WE B — Lwowa. 
„ 1259— > | — Zwierzyńca. 
2056— _„  —Lwows— Lublina. 


! 458—z Włodzimierza 
s» 


1y.05— 
8.45—z ZEE — Zwierzyńca. 


Odcbodzące: 


5.01 — do Zuwady — Warszawy — Lwown. 


8— 
DA — do Włodzimierza ; . 
7.21 — . 
16.40— . 
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Polski Skład 
Waterjatów Bławatnych 


WŁADYSŁAW OGREN 


POLECA: bostony, gsbardiny, korty, 
szewioty, cajgi, płótna, rypay, popeliny, 
zefiry, szemizy, 
apy, obrusy, skar- 
Je innych towa- 
rów oraz duży wybór kołder 


Skład zaopatrzony w wielki wybór, 

ceny konkurencyjne, towar w najlep- 

szym gatunku, sprowadzany bezpaśre- 
dnio z fabryk, obsługa grzeczna. 


Skład mieści się w domu p 

rafjalnym przy ul. Kolegjalnej 

Nr. 4, naprzeciw kościoła 
w Zamościu. 


HmIYYTYWYYRYEVTTUWETERTWZ: 


j 


TYSIĄCE 


charych na katar żołądka, wzdę- 
cia, kurcze, bóle, niestrawność, 
j brak apetytu, ogólne osłabienie 
| eta, adzyskało zdrowie używa- 
jąc zioła sławnega na cały świat 
dr. Dietla, profesora Uniw. 
tetu Jagiellońskiego. Żą 
bezpłatnej broszury pouczają-„ 


zB 


g— — — m — e — e 


generalnego zastępcy na miasta 
Zamość i całe województwo 
Lubelskie, celem zorganizowa- 
nia sprzedąży naszego znanego 
środka do tuczenia świń i bydła 
za wysoką prowizją. 
Pierwszeństwo mają pp. po- 
dróżujący. Potrzebne druki 
reklamowe, cyrkularze etc. 
dostarczymy. 
Zgłoszenia kierować: 
Zakłady Chemiczne 
P. FOLTYN i S-ka 


Filja w Czortkawie 
(Małopolska) 


Do nabycia w księgarniach i u autorów 
Szkoła Rolnicza Krasnystaw 
Konkurs uprawy kapusty, kajafiorów 


1) Cezarjusz Wyrzykowski. 


| i kalarepy. 
Przechowywanie ziarna i nasion 


Prenumerata: kwartalnie zł. 


Cena ogłoszeń: */; str. 260 zl, */4—140 zł. *a— 


SZER TAJERS w Zamościu, ul. Staszica Nr. 12. 


Cena zł. 1. 


Cena zł. |. 


petnem 


Nowoorwarry ZAKŁAD STOLARSKI | 


w Zamościu 
przy ul. Żdanowskiej Nr. 3 (obak posesji WP. Kowerskiego) 


Stanisława Sternadla 


(długoletniego mnjstra fabryki SŁ. Iglickiego) 


przyjmuje wszełkie roboty w zakres stolar- 
stwa wchodzące j. np.: wszelkiego rodzaju 
meble stylowe i zwyczajne, całkowite urzą- 
dzenia wewnętrzne pokoi, biur, sklepów itp. 


l 


DO NABYCIA 
W „SŁOWIE ZAMOJSKIEM* 


Gustaw Lawina—„Zbłąkane dusze". Nowele. Cena zł 2. 


E. L. Migasiński —„Polacy w Paranie współ- 
czesnej 
E. L. Migasiński — „Na progu pustyni“ . . 


ZAMAWIAĆ MOŻNA: 
„Polska w latach wojny swiatowej w kraju 
i na obczyźnie” (lata 1914 — 1918). Pamiąt- 

kowy zbiór fotografij i dokumentów. 


Kalendarz Gospodarski 
na rok 1930. 


Wspólny kalendarz rolniczy wszystkich orga- 
nizacyj rolniczych na terenie całej Polski. 
Cena zł. 3 (z przesyłką pocztową). 


Nabywać można w Administracji „Słowa Za- 
mojskiego* w Zamościu, Staszica 12. 


BROWAR PAROWY 


ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 
w Zwierzyńcu n/ Wieprzem 


Telefon Nr. 15 Wiuna becenica kolejowa. 


Łalątawy w reie 3i, Du srme piala wawy sepisan po 
wysuwiia około 4008 WJ W maa PHR nę: A oneta serae 
sażannayły Wwe, sad, to dopro w m wdroleeś> | sansin e 
metiena tee è wwie damdwmaki Wypasokawe W AWG Wie 
omei szyki miniers tiiekrakywyw porzzagoiam oddasły, 
Stian e0 de wiatyia pywanzsi kady. wodne iate 70 
włańpaa w wyyłaraią |rumakasrywe. Sirni aa wą ainsi pren, 

| w Lokalna ra sajipeen, ) e, l padis e 


ran sebepe ha h reg 1d iign mad ai ` 
W mablikszym cassio aka gaida 5 jest budowa = ilad DoS 
dawne | powiękasęaie pówaic skląaćowych. 


e 


EZ. M 


3.50, półrocznie zł. 7, rocznie zł. 14, miesięczna zł. 1.20. | egzemplarz na stacjach kolejowych kosztuje 35 gr. 


—70 zł, '/—35 zł., imla, 1/,,—9 zł. za tekstem. Przed teketem 50°/, drożej. Drobne agłeszenia 10 gr. za wyraz 
15 gr. — garmandem. 


RE P. K. O. Nr. 6877. Nadas 


